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Drobne po 4000 m. za wyraz: 


Gospodarka czerwonych towarzyszy. 


Jaskrawe światło na gospodarkę 
socjalistów, którzy podają się za o- 
brońców uciśnionego robotnika, rzuca 
interpelacja posła Kozłowskiego (ZLN.), 
w sprawie sprzedaży cukru z koope- 
ratywy kolejowej 
Warszawie. 

Na czele socjalistycznej koope- 
ratywy stoi wice-marszałek Andrzej 
Moraczewski. Podczas rewizji 
nanej w Spółdzielni przez Komisarza 
do walki z drożyzną—w czasie, kiedy 
ludność dotkliwie odczuwała brak cu- 
kru a cała prasa lewicowa ujadała na 
Rząd -— ujawniono, że kooperatywa 
sprzedała 10 wagonów cukru na pa- 
sek żydowskim firmom, Interpelowany 
poseł Moraczewski- przyznał się do 
czynu podając za powód- „zniżkową 
tandencję i „brak gotówki u odbior= 
ców“. Nie koniec na tem, kooperaty- 
wa „Spółdzielnia chcąc zatuszować 
przestępstwo sporządziła fałszywe li- 
sty przewozowe do sklepów spół 
dzielni w Chełmie, Poznaniu i innych 
miast a cukier hurtem sprzedano ży- 
dom. 

Nie trzeba dodawać, że cena, 
którą uzyskali za cukier była dużo 
wyższa od tej, jaką uzyskanoby sprze- 
dając go kolejarzom. 

Tak oto wygląda z blizka gospo- 
darka czerwonych fowarzyszy korzy- 
stojących z każdej sposobności, aby z 
krzywdą robotnika nabijać sobie kiem 
szenie. Są jednak i inne strony dzia- 
łalności przywódców pepesowskich a 
taką jest działalność polityczna tej 


„Spółdzielnia w 


doko- | 


| partji. 

| tutaj ograniczymy się do przy- 
toczenia telegramu z Berlina do or- 
| ganu Centralnej Partji Komunistycz- 
| nej we Francji „L'Fumanitć* z dnia 8 
| b. m. następującej treści: 

| „Donoszą z Warszawy, że poseł 
| Żuławski, prezes komisji centralnej 
| syndykatów Polski, adherent z Am- 
sterdamu, otrzymał od syndykatu gór- 
| ników w Rosji kwotę 500 dolarów 
| dia strajkujących w zagłębiach górni- 
| czych w Polsce. 
| 


Wspaniały ten akt solidarności 
braci rosyjskieh- wywar? jaknajlepsze 
wrażenie wśród robotników wszel- 
| kich odłamów*. 
| Ponieważ jednak związki w Rosji 
sowieckiej są rządowemi instytucjami; 
ponieważ głodnych resyjskich robot- 
ńików nie stać na rzucenie setkami 
dolarów, więc wniosek prosty, że Za- 
pomogę tą tow. Żuławski otrzymał od 
| bołszewickiego rządu! 

Tak więc wygląda działalność 
polityczna socjalistów, na określenie 
której mamy jeden wyraz: zdrada. 

Gdy jedną ręką zabiera się ro- 
botnikowi żywność i puszcza na pa- 
sek, drugą bierze się zapomogę od 
rządu bolszewickiego, dążąc poprzez 
trupy żołnierzy polskich do bratniego 
uścisku z czerezwyczajką rosyjską - i 
międzynarodówką żydowsko-niemiecką. 

Przed taką robotą wzdryga się 
dusza narodowa Polaka dlatego nale- 
ży stworzyć jednolity front dla znisz- 
czenla tej podłej roboty, póki czas! 


| kowania 


Wiadomości polityczne. 


Zjazd delegatów P.S.L. w War- 
saawie W ubiegłą niedzielę obrado- 
wał w Warszawie zjazd delegatów kół 
gminnych klubu P. S. L, W zjeździe 
wzięło udział około 100 delegatów, 
Zjazd po przeprowadzeniu wyczerpu- 


| jącej dyskusji politycznej, uchwalił jed- 
| nomyślnie wyrazy 


zaufania i podzię- 
dla rżądu Rzeczypospolitej i 
jego prezesa, oraz dla działalności 
politycznej klubu parlamentarnego P. 
SHE 

Na miejsce jen, Józefa Hallera, 
który złożył mandat, wszedł do sejmu, 
jako poseł m. st. Warszawy dyr. Ka- 
zimierz Kujawski z listy chrześc. jed- 
ności naredowej. ; 

Wybory do sejmu gdańskiego - 
przyniosły Polakom klęskę, zamiast 7 
mandatów, które dotyczas mieliśmy 
mamy teraz tylko 5. Mimo bowiem 
powiększenia się ilości żywiołu pol- 
skiego w Gdańsku, obywatelstwa gdań- 
skie mogą Polacy otrzymać dopiero 
po 5 latach mieszkania w Gdańsku, 
wskutek zaś wysiedlenia robotników 
polskich, liczba obywateli, którzy ma- 
ją prawo głosowania, zmalała. 


Sprawy polskie na posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów. Dnia 10 grudnia 
rozpocznie się sesja Rady Ligi Naro- 
dów. Na porządek dzienny wejdą spra- 
wy polskie, sprawa kolonistów nie- 
mieckich, Jaworzyny, Kłajpedy i mniej- 
szości polskiej na Litwie, mianowanie 
wysokiego komisarza wysokiej komisji 
w Gdańsku, oraz rekurs Polski do Ra- 
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dy Ligi Narodów w sprawie dyploma- 
tycznych urzędników w @Qdańsku, któ- 
rych liczbę Senat gdański cheiałby o- 
graniczyć, podczas gdy Polska nie u- 
znaje uprawnienia gdańskiego do ogra- 
niczeń w tym względzie. 
na ważność tych spraw, odbędą się 
przed posiedzeniem Rady narady w 
Warszawie, z udziałem posłów pol- 
skich w Paryżu, Londynie i Bernie. 
Śledztwo wojskowe w sprawie 
tragicznych zajść w Krakowie. Jak 
się dowiadujemy, w ostatnich dniach 
- przybył do Krakowa jeden z wyższych 
oficerów sztabu generalnego celem 
przeprowadzenia śledzwa z gen. Czik- 
lem i pułk. Beckerem w sprawie tra- 
gicznych wypadków dn. 6 bm. W są- 
dzie wojskowym 
przesłuchiwani 


Ze względu 


w Krakowie 
są wszyscy żołnierze 


zaś 


iu AFA 44 
+ 


16 p. p., rozwiązanego na mocy roz- 
kazu władz wojskowych ll-go bataljo- 
nu, którzy brali udział w akcji woj- 
skowej dnia 6 b.m. Prawie wszyscy 
oficerowie tego bataljonu są areszto- 
wani i przesłuchiwani przez sędziego 
śledczego. Prócz tych oficerów are- 
sztowano cały szereg oficerów innych 
pułków w Krakowie i na prowincji. 


DOKTÓR 


P. BRONIATOWSKI 


w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Fanny Marji 21 (obok Teatru Parys) 
choroby weneryczne i skórne 
Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po potud 
Zqubio0d portfel zawierający tymczaso- 
wy dowód osobisty, książkę 


wojskową, kartę na broń, listy przewozowe 


| i inne papiery na imię Józefa Fajermana, 


Znalazcę uprasza się o zwrot za wynagro- 
dzeniem  Brzeźnieka M 6. 


6 listopad na granicy bolszewickiej. 


W sobotniej „Gazecie Warszaw- 
skiej”, p. Jan Obst, w liście z Wilna, 
_ podaje następujące opowiadanie ko- 
mendanta jednego z pogranicznych 
punktów polsko-rosyjskich (dnia zajść 
krakowskich), z wtorku 6:go listopada. 
„We wtorek, dnia 6 bm., póź- 
= nym wieczorem zauważyły posterunki 
= pasze niezwykły ruch po stronie bol- 
 szewji. Ruch ten nie miał jednak w 
sobie nie groźnego, zaczepnego: sły- 
chać było gęste wiwaty, strzelaninę, 
okrzyki radosne. Na razie nasi przy- 
puszczali, iż Moskale obchodzą imie- 
_ miny któregoś ze swej starszyzny. Ale 
ochota po tamtej stronie stawała się 
coraz huczniejsza, coraz powszechniej- 
sza, niebawem na północnem niebie 
~ zabłysły rakiety, rozsypując się wśród 
mroku tysiącem iskier. 
"Nie tyle zaniepokojony, ile za- 
 intrygowany tak niezwykłym wypad- 
_ kiem komendant naszej placówki, wy- 


_ syła na zwiady. Odpowiedź nadeszła 
niebawem: U bolszewików wielkie 


_ święto „pir geroj", jak mówią Moska- 
le; wódka leje się strumieniem, ra- 
dość powszechna: obchodzą wybuch 
= rewolucji komunistycznej w Polsce i 
$ zapraszają naszych na ucztę i zbratar 
ga nie się. Nie potrzeba oczywiście do” 
_ dawać, iż nikt z ‘Polaków nie skorzy- 
Se stał z zaproszenia, nie uwierzono na- 
= wet naszemu wywiadowcy, przypu- 
, z sxczając, iż nie zrozumiał lub został 


Sy 


| 


celowo w błąd wprowadzony, 
żadnej rewolucji 
szano. 
Postanowiono więc zdwoić 
ność i 


gdyż o 
w kraju nic nie sly- 


czuj 
czekać dalszych wypadków. 
We środę o świcie, niewidzialna ręka 
przerzuciła przez granicę spory pakiet 
z odezwami: była tam wiadomość o 
zwycięskim wybuchu rewolucji komu- 
nistycznej w Krakowie, o tem, jak się 
rozszerzyła na całą Polskę, 
kończyła się zapewnieniem, iż 
munistyczna wyciąga 
dłoń do proletarjackiej Polski”. 
Zdumienie naszych wzrosło 
szcze, gdyż z kraju nie było 


odezwa 

„+ kO- 
Rosja bratnią 
je- 
żadnej 


| absolutnej wiadomości o jakimś prze- 


| wrocie. Tymczasem po tamtej stronie 


nie ustawała uciecha, zabawa hucz- 
niejsza jeszcze trwała bez przerwy 
przez cały dzień i noc następną. Do- 
piero dnia trzeciego, dziwnie jakoś u- 
cichło. Jednocześnie na posterunku na- 
szym otrzymano pisma z kraju z wia- 
domością o zajściach krakowskich“, 
Nie wiemy w jakim stopniu opo- 
wiadanie to odpowiada wypadkom za* 
obserwowanym na granicy bolszewi- 
ckiej, w każdym razie faktem jest, że 
wypadki krakowskie wyzyskali nie tyl- 
ko nasi „przyjaciele“ z poza kordonu 
granicznego, ale także komuniści znaj- 
dujący się w Polsce, o czem świadczy- 
ły dobitnie ich odezwy, wydane w War- 
szawie, a pełne tak nietajonej radości. 
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Dla wybrnięcia z deficytu skarbowego. 


W związku z niedawno  zapadłą 
uchwałą Rady Ministrów, premjere Wi- 
tos polecił wstrzymanie aż do osta- 
tecznego ustalenia etatów na rok 1924 
przyjmowanie kandydatów na funkcjo- 
narjuszy państwowych, w służbie ad- 


| ministracji kolejowej i pocztowej. Da- 


lej polecił premjer, aby w okresie 
przeprowadzania obecnej redukcji, w 
razie niezbędnej potrzeby, obsadzano 
wakujące stanowiska i posady zredu- 
kowanymi funkcjonarjuszami w obrę- 
bie tego samego resortu, a w razie 
braku funkcjonarjuszy, podlegających 
redukcji, z innych resortów, przy za- 
chowywaniu obowiązujących w tym 
względzie przepisów. 


Z KODRĘBA. 


W ubiegłą niedzielę przy bardzo 
licznem zgromadzeniu wiernych odby- 
ła się uroczystość poświęcenia odre- 
staurowanego parafjalnego Kościoła w 
Kodrębie. 

Święcenia dokonał Ks. Dziekan 
Jankowski z Radomska, przy asyście 
duchowieństwa zaproszonego z sąsie- 
dnich parafji. Choć całkowite odno- 
wienie jeszcze nieukończone, gdyż 
brak, jak: kupno nowych organów, o- 
brazów do bocznych ołtarzy, odno- 
wienie nazewnątrz, i t.p., to jednak przy 
chęciach i dobrej woli parafian, da 
Bóg —wszystko będzie. Zważywszy, że 
to, co zrobiono dotychczas w lwiej, 
części jest zasługą miejscowego pro- 
boszcza, którym jest ks. Ślaski, nie- 
małą również ponosi miejscowy admi- 
nistrator majątku Kodrąb pan Stani- 
sław Stachowicz, który od chwili, gdy 
przyjął na się prezesurę budowy, u- 
miejętnem kierowaniem, ogólną sym- 
patją jaką zjednał sobie u ludu tutej- 
szego — usunął zgrzyty i antagonizmy 


(które niestety miały miejsce u nas) 
w stosunku do proboszcza, zachęcił 
parafian do płacenia należnych skła- 


dek i dopiero wtedy robota ruszyła z 
miejsca, czem zjednał sobie wdzię- 
czność, co zresztą już znalazło swój 
wyraz przez publiczne podziękowanie 
z ambony, przez usta Ks. Dziekana, 
podczas podniosłego i pięknego kaza- 
nia, wygłoszonego z okazji uroczy- 
stości. 

Franciszek Budkiewicz: 
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Tajemnica iynaniiowyth zamathów w Polsce 


WYJAŚNIONA. 


Rozprawa oficerom 


przeciwko 


por, Bagińskiemu i podpor. Wiecżórkie- | 


wiczowi rozpoczęła Się w wojskowym 
sądzie okręgowym warszawskim dnia 
20 b. m. Akt oskarżenia zarzuca Ha* 
gińskiemu i Wieczorkiewiczowi współ- 
działanie we wszystkich najgroźniej- 
szych zamachach terorystycznych ostat- 
niej doby, nie wyłączając nówśt stra- 
sanej katastroły na cytadeli, chociaż 
w tym czasie obaj oskarżeni byli już 
aresztowani i siedzieli w więzieniu 
przy ul. Dzikiej, według bowiem ze- 
znań jednego z dozorców więziennych 
mieli oni natychmiest po wybuchu 
zaintanować „Czerwony szłandar*. We- 
dług aktu oskarżenia byli oni spraw= 
cami zamachów w Będzinie i w Bia- 
łymstoku. Ich dziełem było również 
podrzucenie bomby na Uniwersytecie 
warszawskim Oraz na ul. Brackiej i 


Zgoda. Prócz tego współdziałali oni w | 


licznych zamachach na mosty i tabo- 


"ry kolejowe. 


W ostatnich czasach obaj przeszli 
do wojskowej służby czynnej. Bagiń- 
ski był instruktorem w szkole zbroj- 
mistrzów w Warszawie, a Wieczorkie- 
wicz został przydzielony do Ekspo- 
zytury Il. oddziałą sztabu generalnego 
w Krakowie. Na stanowiskach tych 
pozostali aż do chwili ich aresztowa- 
nia. Do obowiązków Bagińskiego na- 
leżało demonstrowanie pocisków znaj- 
dujących się w Polsce, różnego typu. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że wydo- 
bytą z pocisków 
i melinit dostarczał różnym podejrza- 
nym osobom. Według zeznań różnych 
świadków, miał on się stykać z naj- 
rozmaitszymi osobnikami, a zwłaszcza 
często w Warszawie, którym wręczał 
różne paczki. Od wielu lat uczestni- 
czył on w zgromadzeniach komuni- 
stycznych i brał w nich bardzo żywy 
udział. 


Drugi oskarżony Wieczorkiewicz, 
obciążony jest zeznaniami kilku świad- 
ków. I tak sierżant Maraszek, przy- 
dzielony również do Il. oddziału szta- 
bu generalnego. w Krakowie opowie- 
dział, że pewnego razu Wieczorkie- 
wicz wręczył mu jakąs paczkę i pro- 


żelatynę wybuchową , 


| sił, ażeby wrzucił ją do Wisły. Świa- 


| wając, że w pacźzce znajduje się ma- 
| terjal} wybuchowy. Wtedy Wieczorkie- 
wiez otworzył paczkę i pokazał, 
jest tam tylko węgiel. 


że 
I rzeczywiście 


| kóśtki tzarne) jakiejś masy przypomi- 
nającej węgiel. Sierź. Maraszek posą- 
dzał jednak zawsze por. Wieczorkie- 
wicza'o niewyraźne sprawki. Pewnego 
razu polecił mu por. Wieczorkiewicz, 
ażeby oświadczył pewnej osobie, że 
grozi „wsypa”. 


Śledztwo w tej sprawie prowa- 
dził nadkomisarz Piątkiewicz, a na- 
stępnie również byli czynni wywia- 
dowca Czechnowski i Maremski. Pew- 
nego razu do nadkomisarza Piątkiewi- 
cza zgłosił się Gzechnowski (jeszcze 
| przed objęciem funkcji 


| organizacji terorystyczno-komunistycz- 
nej, ale skoro jednak polecili mu wy- 
konanie zamachu, postanowił wyjawić 
całą prawdę i wskazać głównych or- 
ganizatorów. — Czechnowski. zeznał 
| dalej, że działał 
| por. Bagińskim, który wydawał mu 
| polecenia. Zeznał on następnie, że 
często przyjeżdżał Bagiński do Wie- 
czorkiewicza do Krakowa. 


w porozumieniu z 


Nadkomisarz Piątkiewicz korzy- 
stając z usług Czechnowskiego pole- 
cił mu, ażeby wyjechał on do Krako- 
wa i nie zdradzając swojej obecnej 
misji, nawiązał stosunki z Wieczorkie- 
wiczem. Czechnowski uczynił to i śle- 
dził odtąd Wieczorkiewicza, nie zry- 
wając stosunków z Bagińskim, który 
dostarczył mu bomb i polecił wyko- 
nać zamach na P. K, U. w Będzinie. 
„Bomby te dostały się w ręce nadko- 
misarza Piątkiewicza, Wieczorkiewicz 
również zaopatrywał Czechnowskiego 
w materjały wybuchowe, a to prze- 
znaczone dla wysadzenia mostu pod 
Tarnowem i składniki wybuchowe do 


rozsadzania parowozów. Od Bagiń- 
skiego otrzymał wówczas Czechnow= 
ski 6 miljonów marek za robotę. 


Opierając się na tego 
rjałach dowodowych, 


rodzaju mate- 
władże areszto- 


sierżant żeznaje, że w paczce było 4 | 


wywiadowcy) | 


i iadczył, ż ż d | 
S aima i oj dc wolnie do więzienia wPolsce. Oświad- 


; wały por. Bagińskiego podp. Wieczor- 
kiewicza, z 


dek nie chciał tego uczynić, podejrze- | 


lnni organizatorzy tych zamachów, 
ż powodu zbyt szybkiego nabrania 
tozgłosu tej sprawy, zdołali zatrzeć 
za sobą ślady. 


> z zz 

Lepsze więzienie aniżeli 
„raj bolszewicki." 

Przed rokiem przeszło sąd w Pd- 


znaniu skazał na 6 lat więzienia przy- 
wódcę komunistów w Wielkopolsce — 


Parankiewicza. Oczywiście rząd so- 
wiecki odrazu zajął się losem tak 
„zasłużonego* działacza i Porankie- 


wicz wraz z Dąbalem wyjechał do 
Rosji, wymieniony na więzionych w 
Rosji Polaków, 

W Rosji Porankiewicz odrazu 
dostał dobrą posadę w „sekcji pol- 
skiej" u boku osławionego Kokna i za- 
jął się robotą partyjną. Mógł używać 
sobie „komunizmu“ ile dusza zaprag- 
nie. Stała się jednak rzecz niesłycha- 
na: Porankiewicz zgłosił się debro- 


czył on, że woli więzienie w Polsce, 
niż „raj bolszewicki“, bo jak zobaczył 
co się dzieje w Rosji, przekonał się, 
że socjalizni i komunizm to — nie» 
wola żydowska dia robotników. 
Porankiewicz postarał się o wy- 
słanie go do Polski „na agitację", by 
się. wydobyć z czerwonego raju.. Zgło- 
sił się zaraz do władz polskich i oś- 
wiadczył, że woli adsiedzieć 6 lat wię- 
zienia, byle nie powracać do Bolszewii.. 


Bat na paskarzy!! — 
200-krotnie podwyższenie kar na 
paskarzy, 


Najwyższa grzywna za przekro- 
czenia administracyjne wynosi 200 mil- 
jonów marek. ie 

W związku z dewaluacją nakła- 
danie kar administracyjnych na paska- 
rzy do miljona marek polskich prze- 
stało mieć charakter karny. Wskutek 
tego ostatni „Dziennik Ustaw“ ogłosił ` 
na podstawie rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów, że kary wypływające z usta= 
wy o zwalczaniu lichwy zostają pod- 
wyższone 200 krotnie. 


r 


= 
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„a. UO” a 


nudów zachorować, mając 


Bazwój dróg kołowych i ich -zma 
czenie dawniej, a aheenie. 


W niniejszym krótkim artykule 
chciałem zaznaczyć, jek ważną jest 
sprawa należytego rozwoju budowy 


dróg kołowych wogóle, a Specjalnie 
w Polsce, jednocześnie chciałem wska- 
zać główne etapy rozwoju ich, 
hajnowsze znaczenie. Myślę, że temat 
ten, choć pobieżnie traktowany, znaj- 


oraz 


dzie pewne zainteresowanie. 


“Początek dróg ginie w pomroce | 
historji. Wzajemne stosunki ludzi, woją.| były specjalne zajazdy 


ny, wyfniana towarów gobudziły ich 
do szukania sposobów komunikacji. 
W ten sposób powstały pierwsze dro- 
gi kamienne i drzewne w Egipcie, na- 


sztą poniżej. ; 
| Wieki śrędnie * dały nam zastój 
| komunikacji lądowej. Wszyscy wtedy 
jeździli konno wydeptanemi > ścieżka- 
mi, dla przewozu towarów wystarczy- 
| ły zaś zwykłe drogi gruntowe. , 


| Czasy nowożytne przynoszą nam 
| znów zmianę na lepsze. Wzmożenie 
| handlu, podróżująch, wreszcie wypala- 
| zek poczt przyczyniły się do budowy 
wielkich traktów  bitych, łączących 
| miasta i kraje. Po nich kursowały om- 
| nibusy, a dla przejezdnych urządzane 
Były więc to 
tranzytowym i u- 
państwa. 

w roz- 


| drogi o charakterze 
trzymywały je wyłącznie 
| Francja i Anglja + przodowały 


woju i utrzymywaniu tych traktów: W 


stępnie w Rzymie i Grecji (w Egip- | Paryżu otworzono w 1747 r. szkołę 


cie 2000 lat przed Chryst.). Niektóre 
z tych dróg ze względu na ich solid- 
ną budowę dotrwały do dziś. Niech 
has te nie dziwi, jeżeli przytoczymy 
zrane powszechnie zdanie, że ilość i 
stan dróg jest w prostym stosunku do 
kultury narodu. Zdanie to jest słusz- 
ne zarówno w dawniejszych, jak i w 
obecnych czasach. Zobaczymy to zre- 


a a c é . 
Mój teljelonik, 

Kto myśli, można z 
za jedyną 
rozrywkę oglądanie. błota i pejsatych 
towarzyszy — myli się bardzo. 

. Wystarczy bowiem przejść,się w 
porze obiadowej po ulicy Brzeźnic- 


że u nas 


kiej a można zobaczyć rzecz nieco- 


dzienną, świadczącą o wysokiej kul- 
turze czworonogów a zaniku jej 

u miejscowych mieszkańców. Przecho- 
dząc, można zobaczyć na tablicy o- 
*głoszeń afisze różnokolorowe, zwia- 
stujące nowe programy kinowe, ogło- 
szenia magistrackie, zawiadomienia o 
wiecach politycznych i wiele innych. 
Naturalnie nikt tego nie czyta, bo lu" 
dzie mają ważniejsze rzeczy na gło- 
wie, wielu zaś nie ma jeszcze 
wprawy w czytaniu, uważając za rzecz 
zbędną zapoznanie się z tą sztuką 


 lnnego zdania jest widocznie piękna 
~ rasowa 


koza spacerująca po ulicy 
Brzeźnickiej, gdyż nie omija * żadnej 
sposobności, aby przetrawić każdą 


_ świeżą wiadomość, przylepioną sma- 


cznym klejem na tablicy. Po zauwa” 
żeniu świeżego afisza staje na chod- 


dróg i mostów, która wypuściła wielu 


| zdolnych inżynierów. 


W drugiej połowie 19 w. gwał- 


towny rozwój kolei żelaznych zmienił 


t + . z 
(znów zasadniczo znaczenie dróg koło- 


| tranzytowy, 
czenia gospodarezo - ekonomieznego, 

| ; 

| przyczem kierunek 


ROPNY CEA I TZ SE A ANTARA EAA CZA ANEA AEE DORZECZE E ER E NC 


| 
| 


wych. Straciły one już swój charakter 
a zaczęly nabierać zna- 


ich zmienił się 


| niku na tylnych łapach i zjada ogło- 


szenia, zdzierając po kawałku afisze, 


| Nic dziwnego, że po rozcięciu żołąd- 
| ka tego mądrego stworzenia, 


można- 
by znaleźć wiele znanach nazwisk i 
tytułów walających się w poniżeniu. 

Zaciekawiony tem mądrem stwo- 
rzeniem postarałem się zawrzeć 
jomość z jej właścicielem, który, jak 
się okazało, jest bardzo zadowolony 
z tej „żądzy wiedzy“, jaką zdradza 
jego koza. W przyjacielskiej pogawęd- 
ce wyjawił mi on wiele ciekawych 
szczegółów. Po raz pierwszy koza je- 
go spróbowała „czytania, przez zje- 
dzęnie afiszu kinematograficznego no- 
szącego tytuł „Miłość zwycięża”, dra- 
mat w 6 aktach. Od tej chwili czatu- 
je ciągle na sensacje kinowe i po 
zjedzeniu całego afisza objawia przez 
cały dzień dobry humor, skacząc i 
becząc radośnie. Co więcej, pewien 
suchotnik, który kurował się kozim 
mlekiem, od czasu zjadania przez ko- 
zę afiszów kinowych, poczuł dziwną 
siłę w sobie i ożenił się z córką 
rzeźnika. $ 

W razie przerwy w ogłoszeniach 
kinewych koza popada w melancho- 


zna- 


| przybierając postać szeregu krótkich 


: stan dróg, już nie tylko bitych, 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


arterji o kierunku prostopadłym do 
istniejących dróg żelaznych. Znacze- 
nie dróg bitych jednak i wtedy 
upadło 
konieczność wraz z budową linji ko- 


i nie 
i budowa ieh przedstawiała 


lejowych. Rosja zrobiła wielki błąd 
komunikacyjny, dbając jedynie o roz- 
wój kolei, z zaniedbywaniem dróg, co 
im się daje we znaki po dziś dzień. 
Gospodarkę rosyjską najwięcej od- 
czuwamy pod tym względem na kre- 


sach wschodnich. Jak- «ważnym jest 


ale nawet gruntowych, niech nam po- 
służy to, że na tych ostatnich, przy 
ich dobrem utrzymaniu można zao- 
szczędzić 50 proc. dni roboczych ko- 
ni zajętych przewożeniem ciężarów. 
| 6825 rzecz, że po lepszej drodze 

Á pociągnie większy ciężar, wskutek 
mniejszego oporu. Jeżeli przypuścimy, 
że każdy koń przez 75 dni w roku 
wozi ciężary, to przy lepszych dro- 
gach te same ciężary mógłby prze- 
wieźć w-35 dni, biorąc większy ładu- 
nek, — czyli, biorąc ogółem 1.200.000 


| koni w b. Kongresówce i kosat dzien- 


| 
|lję i zjada z widocznym przymusem 
| ogłoszenia magistrackie, które bardzo 


ciężko trawi i dostaje. długotrwałej 
męczącej czkawki a mleko jej staje 
się wodniste i czuć je kapustą. Pe- 


wien uczeń po wypiciu takiego mleka 
zaczął się nagle bardzo źle uczyć i w 


końcu musiał go Ojciec oddać do sze- 
wca na praktykę. W razie braku o- 
głoszeń kinowych i magistrackich sły- 
chać po całej ulicy żałosne beczenie 
kozy, która zmuszona głodem konsu- 
muje ogłoszenia polityczne; lecz i w 
tym wypadku zdradza pewne wyro- 
bienie, gdyż nie rusza afisza czerwo- 
nego, po którym musiała zachowywać 
długotrwałą dyetę, ponieważ cały afisz 
niestrawiony utchnął jej w kiszce od- 
chodowej. 

Nie potrzeba dodawać, że właś- 
ciel kozy robi świetny interes, sprze- | 
dając mleko, które go nic nie kosz- 
tuje a magistrat ma przynajmniej jed- 
nego czytelnika swych rozporządzeń. 


Fer. 
| NAA RADE A WM 
d isty z ia 21/11 
ETT P R rw Lao a a Wa- 


lentego Raźniaka. 


ny konia i uprzęży choćby 100.000 
mkp. daje nam przeszło 4 biljony ma- 
rek oszczędności rocznej, z których 
tylko połowa t. j. przeszło 2 biljony 
mk. poszła by ne utrzymanie dróg 
według podobnych obliczeń. Jeszcze 
lepsze wyniki dadzą nam takież same 
rachunki dla dróg bitych (żwirowanych). 

Przejdźmy obecnie do najnow- 
szego znaczenia dróg kołowych, co 
stworzyła wojna przez masowe zasto- 
sowanie samochodów i traktorów w 
komunikacji. Samochody osobowe, 
ciężarowe, wreszcie całe pociągi dro- 
gowe szybkością swą i ładownością 
mogące konkurować z kolejami wzno- 
wily dawniejsze znaczenie długich li- 
nji dróg bitych, równoległych do plan- 
tu kelei. -Jednocześnie jednak przed 
technikami stanęło nowe zadanie do- 
stosowania nawierachu dróg do wama” 
gającego się ruchu automobilowego, 
szkodliwego dla niej — zadanie do- 
tychczas należycie nierozwiązane. W 
sprawie tej zadecydują zapewne co 
rok zbierające się międzynarodowe 
kongresy drogowe. Ateraz przypatrzmy 
się więcej szczegółowo stanowi dróg 
szosowanych w Polsce. Pomińmy cza- 
sy historyczne, gdyż zanadto znane 
nam są przysłowiowe „drogi polskie” 
(pierwsze wzmianki o drogach za Ka- 
zimierza |l.), — przejdźmy odrazu do 
czasów porozbiorowych. Stosunkowo 
najlepiej przedstawia się do dziś b. 
zabór pruski, gdzie wskutek dobrej 
organizacji wszystkie drogi bite były 
utrzymywane przez Samorządy miej- 
scowe, drugie miejsce zajmuje b. za” 
bór austrjacki, a najgorzej przedsta- 
wia się sprawa w b. Kongresówce. W 
tej ostatniej opłakany stan dróg pole" 
pszył się trochę za czasów okupacji, 
władze te jednak.dbały jedynie o li- 
nje strategiczne. Na kresach wschod- 
nich sprawa dróg do dziś stoi bardzo 
źle. Parę cyfr da nam wskożnik sta- 
nu dróg u nas i gdzieindziej: Gęstość 
sieci dróg na 1 km.” wypada: Francja 


1,114 km., Anglja 0,764 km., Niemcy 
0,58 km., Rosja 0,006 km., Polska 
0.155 km. Abyśmy doszli do stanu 


„dróg takiego, jak we Francji, należało 
by u nas zbudować 70,000 km. dróg. 
A więc zadania gospodarki drogowej 
w Polsce, zadania najbliższe zastępu 
młodych techników dadzą się streścić 
tak: 1) doprowadzić do porządku i do 


najnowszych potrzeb sieć dróg bitych 
dziś istniejących, 2) rozszerzyć tę sieć 
do normy potrzebnej, co potrwa oko- 
ło 30 lat, 3) doprowadzić tymczasem 
do porządku drogi gruntowe, 4) za- 
stosować postęp w zaniedbanej bar 
dzo budowie ulic i placów miejskich. 
Zadania więc są olbrzymie, wy- 
magające wielkich kosztów i dobrych 
fachowców, —przytem praca fo źmud- 
na i nie dająca długo ełektywnych re- 
zultatów. Nie trzeba przytem myśleć, 
że budować drogi jest znowuż tak ła- 
twą rzeczą i każdy to potrafi. Pamię- 
tajmy, że zrobić coś,- a zrobić to 
wielka różnica. Na koniec nadmienić 
chcę, że w powiecie Redomskowskim 
na polskie stosunki ilość dróg bitych 
nie przedstawia się tak źle, tembar- 
dziej, że poczynając od czasów oku- 
pacji i w ostatnich latach zbudowano 
sporo nowych dróg, następne zaś są 
projektowane. Daleko więcej trudu wy- 
niesie renowacja starych dróg, które 
bardzo w czasie wojny ucierpiały. 


Jerzy Kot. 


„Przegląd Pożarniczy”. 


Od lat 9-ciu wychodzi w War- 
szawie ilustrowany dwutygodnik „Prze- 
poświęcony zada- 
niom pracy społecznel na gruncie 
obywatelskiej działalności ku obronie 
mienia ludzkiego, obsługując potrzeby 
zawodowe 2400 straży  peżarnych, 
działających na terenie Rzeczypospo- 
litej. Poza tem głównem swem za- 
daniem omawia pismo to stale na 
swych łamach kwestje w zakresie bu- 
downictwa ogniotrwałego i ubezpie- 
Czeń od ognia, jako dziedzin związa- 
pożarnictwa. 
wchodzą w 


gląd Pożarniczy*, 


nych z całokształtem 
Wszystkie te zagadnienia 


zakres zadań samorządu i przeto na | 


ich gruncie jest „Przegląd Pożarni- 
czy”, jak się dowiadujemy, pismem 
poczytnem, dociera bowiem do wszy- 
stkich niemal sejmików powiatowych 
oraz znacznej liczby gmin i magistra- 
tów. È 

Pismo o zakresie tak doniosłym 
dla nąszego bytu gospodarczego ma 
przed sobą do spełnienia zadania nie- 
pośledniej miary i przeto winno się 
spotkać z większem jeszcze niż do- 
tychczas poparciem organów samo- 
rządowych, placówek przemysłowych 


| 


ha z dn, 1-go listopada r. b. 


i mk. Suma tą pokryto 


ziemiaństwa, jednem `- słowem tych 
| wszystkich, których klęska pożarów 


boleśnie dotyka. Wszystkim przeto 
wybitniejszym jednostkom, poczu- 
| wającym się do pracy pożytecznej, 
| zmierzającej ku podniesieniu naszego 
| dobrobytu, 
| turalna w Państwie nie jest obojętna 
| gorąco polecamy to fachowe popular- 
| ne wydawnictwa, walczące, jak wogó- 
| le wszystkie u nas wydawnictwa za- 
wodowe z niezmiernemi trudnościami, 
które mima to „Przegląd Pożarniczy” 
energicz. zwalcza i pismo się rozwija. 

Ostatni Nr, 19 „Przeglądu. Po- 


zawiera b. interesujące artykuły mię- 
dzy innymi: Zadania samorządu na 
polu poźarnietwa przez dr. M, Jare= 
szyńskiego — starostę pow. Mławskie- 
go. O prawne podstawy w pożarni- 
ctwie. Ubijanie betonowej masy. Tert 
z gliną jako materja?  budewiany. 
Obszerny dział Zjazdów  strażackieh 
z uwzględnieniem spraw zawodowyćh. 
Gp. 
Adres Redakcji i Administracji: 

Warszawa Aleje Jerezolimskie 53. 


SPRAWOZDANIE, 

Całkowity dochód z koncerta 
urządzonego dnia 9 bm. na rzecz 
Koła Wpisów przy 8 kl. Społ. gim. 
im. F. Fabianiego wynosi 22.580.000 
częściowa 
lab eałkowicie wpisy za 15 uezniów. 

Za ofiarowane na Koł. Wpisów 
przez W. P. Wielowiejskiego mk. 
500,000 jak również panu Prof. 
Brandtowi za bezinterecsowany u" 
dział w Koncercie Koła Wpisów 
składa serdeczne staropolskie Bóg- 
zapłać. : 


Zawiadomienie. 
Publiczna roczna szkoła rolni= 
cza w Dobryszycach Sejmiku Radom- 
skowskiego przyjmuje uczniów na rok 
1924, który rozpocznie się 15 stycz- 
nia. Kandydaci winni złożyć podania 
wraz z odpisem metryki najpóźniej do 
dnia 10 stycznia 24 r. Za całkowite 
utrzymanie w szkole płaci się 100 kg. 
żyta miesięcznie, lub równoważnik w 
gotówce. 
Podania nadsyłać pod adresem: 
p Radomsko, skrz. poez. 35. Szkoła 
Rolnieza. 


którym nadto praca kul- 


IOSIS 


p 
) 


Włyjaśnieńe, 


Nawiązując do notatki p. n. „De- 

legacja do p. Wojewody“, zamieszczo- 
nej w Gażecie Radomskowskiej Nr. 46 
z dnia 18 listopada 1923 r. stwier- 
dzam: 
Że Starostwo przy udzielaniu zezwoleń 
na urządzenie wieców i zgromadzeń, 
nie powoduje się żadnymi względami 
partyjnymi, czy też innymi ubocznymi, 
że nątomiast w każdym wypadku Sta- 
rostwo żąda od organizatorów wieców 
i zgromadzeń, bez względu ich 
przynależność partyjną, stosowania się 
do DROWIĄRUJĄCYCH przepisów. | 


Starosta: Harmata. 


KRONIKA. 


„Tajemnica przystanku tramwajo - 
wego“ będzie u [as na ekranie jesz- 
eze w sobotę i niedzielę. Obraz ten 
jest naszej krajowej produkcji, wyko- 
nany w Warszawie przez pierwszo- 
rzędne siły artystów dramatycznych i 


na 


-jako taki godzien jest widzenia. -Gł6- 
wią rolę odtwarza artystka teatru 
Rozmaitości p. J. Smosarska. Debiut 


4 
= njeh rysów twarzy, ceehuje ją pier- 
3 


mie spoczywają 


3 
> 


| godniu, 
_ Emil Jannings, 


młodej artystki na ekranie spotkał się 
z ogólnem uznaniem publiczności war- 
szawskiej i prasy stołecznej, Obok 


> idealnych dla filmu warunków zewnę- 


trznych — niezwykłej urody, szlachet- 


wszorzędny talent 
„grafieznej, 


artystki kinemato- | 
Następue role w tyin fil- 
w rękach tej miary 
artystów co Junosza — Stępowski, 
o Węgrzjii, Owerło i innych. 

| „Colombina*. Zwracamy 
UA obraz pod tym tytulem, 
 monstrowany będzie 
Główną 


uwagę 
który de- 
w kinie w ty- 
rolę kreuje alynny 
niezapomniany jako 
Danton lub Piotr Wielki, Dla znaw- 
ców sztuki kinematraficznej “będzie to 
nielada atrakcja, zwlaszcza, że „Co- 


_ lombine* zobaczy wcześniej Radomsko 
= od Warszawy. 


Z T-wa Dobroczynności, Z przed- 


stawienia, urządzonego w dniu 18 li- 
= stopada b, T.. 
= mej dziatwy otrżymało 9 miljonów mk. 
— Wszystkim, 
_ zasilenia funduszów schreniska, 
| nież 


schronisko dla beęzdom- 


którzy przyczynili się de 
rów- 
„p. Mickiewiczowi i Dawidowi za 
bezinteresowną grę składa serdeczne 


RR 


SR _ „GAZETA  RADOMSKOWSKA*— niedziela 25. ii to SA 1928 p. 


| podziękowanie” Koło Opiekonek sero” trem przyłapani zostali przy kradzieży 


4 


l 
| 
| 
| 
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| niska. Zarząd skiada też podziękowanie 
T-wu Spiewaczemu im Moniuszki za 
otrzymane za pośr, p Derczyńskiege 
1,885,000 mk z zabawy i 1,391,509 
mk. z ofiar na zabawie. 


Zarząd schroniska zwraca się Z | 


prośbą do wszystkiech obywateli mia- 
sta o zapisywanie się w poczet człon- 
ków Towarzystwa Dobroczynności, pro- 
wadzącego schronisko. Uproszone pa- 
nie, obchodząc miasto, zapisywać bę- 
dą do Towarzystwa i przyjmować za” 
deklarowane skladki. 

Podejrzana spekulacja. W ostat- 
nich dniach zauważyć się daje objaw 
nowej spekulacji walutowej. Oto jak 
nam doneszą, wśród ludności uwijają 
się całe masy spekulantów, którzy 
wykupują od wszystkick banknoty jed- 
no, pięcio, dziesięcio i dwudziesio 
markowe. Spekulamci owi płacą za 1 
banknot, fantastyczne ceny, dochodzą- 
ce nawet do 40, a nawet 70 tysięcy. 
Szczególnie wielka ilość pomysłowych 
spekulantów rzuciła się na wsie i tam 
masami, wykupuje od ludności „drob- 
ne", placąe po 10—14 tysięćy mk, 

Za awantury uliczne. Trzech 
znanych mieszkańców miasta za wy- 
wołaną bójkę na ulicy, połicja pocią- 
gla do odpowiedzialności karnej, 

Z ruchu wydawniczego. Ukazał 
się nowy numer miesięcznika. oświa- | 
tewo — kulturalnego młodzieży p. t. 
„Samekształcenie". Pomimo trudnych 
w dzisiejszych czasach warunków wy- 
dawniczych pismo to z każdym nume- 
rem rozwija się coraz pomyślniej, Na 
treść pierwszego numeru złożyły się 
bardzo ciekawe artykuły i utwery. 
Strona zewnętrzna numeru przedsta- 
wia się dodatnio, „Samokształcenie* 
zasluguje na bliższą uwagę i poparcie 
ze strony społeczeństwa. 

Należy mieć górę z bielizną 
zamkniętą dobrzel Pojawily się znów 
kradzieże zwłaszcza bielizny i tak; 
Moszkowiczowi przy ul. Polnej skra- 
dzieno różne rzeczy, Spraweę, nieja- 
kiego Hangrecia, policja wykryła i 
oddała władzom sądowym. Sztyckiej 
przy ul. Brzeźnickiej skradziono bie- 
liznę. Pelicja odnalazła takową u pa- 
serów Basermana i (Cymberknopfa, 
zaś przywłaścicielkę cudzej własności 
M. Tatarek osadzono w areszcie. Oj- 
ciec Kotlarek ze swym synkiem Pio- 

3 


węgla na szkodę Koreñberga Przy- 
kładny ojciet oddany zostal w ręce 
sprawiedliwości. W młynie Planka T 
skradziony 


został pas transmisyjny. 


| Amator pasa Ant. Kośny ujęty i osa- 


dzony w areszcie do dyspozycji sę- 


| dziego śledczego. Pani Tatarowej skra- 


| przyjmuje 


| dziono bieliznę i ubranie, 


wartości kil- 
kudziesięciu miijonów. Dochodzeniem 
ujawniono, że dokonała kradzieży nie- 
dawno przyjęta służąca H. Milczarek, 
która zbiegła, Policja zarządziła pe- 
szukiwania. z 


Zwiastun zimy. W czwartek wie- 
ćżorem dn 22 bm. spadł w Radomsku 
pierwszy śniex tegorocznej zimy, Re- 
krywając białym eałanem ziemię. Byl 
to gość powszechnie oczekiwany, lecz 
przez wszystkich nie bardzo pożądany. 
ża zwoje zbyt nieprzyćhylne stanowis- 
ko względem nóg, których przy stra- 
sznej drożyźnie nie może niejeden na- 
leżycie zabezpieczyć. 


Dowiadujemy się, że tniejszy Od- 
dział Banku Kredytowego w Warsza- 
wie na podstawie uchwały Zarządu 
Bankn Kredytowego w Warszawie 
zgloszenia na dodatkową 


| subskrybeję na nierozebrane 50,240 
sztuk akejj Banku Kredytowego w 
Warszawie Xl-ej Emisji, Jak wam ko- 


muniknje Dyrekcja tutejszego Oddzia- 
| łu Banku Kredytowego w Warszawie 
, warnnki subskrybcji są następujące: 

1) Kaźde 20 akcji poprzednieh dzie- 
sięciu emisji daje prawo do nabycia 
jednej akcji Xlej Emisji po kursie 
Mkp. 27,000 za I sztukę. 

2) Akcjonarjusze, pragnący wyko- 
rzystać swoje prawo do dodatkowej 
subskrybcji na akcje XI-ej Emisji, win- 
ni przedstawić swoje akcje do pono- 
wnego. ostemplowania i pokryć gal- 
kowitą należność z tytułu subskryb- 
cji gotowizną do 18 grudnia 1928 r. 

3) Po wskazauym terminie akcjo- 
narjusze tracą. prawo do subskrybcji 
na akcje Xl-ej Emisji po cenie Emi- 
syjnej. 

4) Przy przyjmowaniu wpłat za do- 
datkowe ostemplowanie akcji Xl-ej 
Emisji- pobierany jest jednocześnie 
podatek giełdówy wysokości 8 proc, 
od całkowitej należności. 

Pozatem Bank Kredytowy w 
Warszawie Oddział w Radomsku przyj- 
muje zlecenia na kupno akcji Ranku 


N 47. 
Kredytowego w Warszawie do X-ej 
Emisji włącznie. Akcje te Oddział tu- 
tejszy Banku Kredytowego w War- 
szawie sprzedaje po kursie Mkp. 550 
tys za 1 sztukę plus 3 proc. podatku 
giełdowego i koszty przesyłki i aseku- 
racji. Pokrycie 
tylko listowne przyjmuje się w Od- 
dziale tutejszym Banku Kredytowego 
w Warszawie od 9-ej rano do 12-ej 
w południe. 

Ceny znów się podwyższyły! Ży- 
jemy w warunkach takich, że ćo ty- 


dzień, co dzień, aż wreszcie co pół 
dnia ceny zmieniają sią wzwyż. W 


czwartek na targu płacono za kwartę 
masła 900 tys. mk. jajko 20 tys, ko- 
"rzec kartofli 900 tys., kg. słoniny 400 
tys. kg. mięsa wieprzowego 400 tys., 
wołowego 180 tys. Zdrożały również 
artykuły jak nafta, za kg. 120 tys., za 
korzec węgla 1,200,000—1,500,00 mk. 


Ogłoszenie. 
Mendel Markowicz, lat 58, syn 
Chaima i Sznajdli, sklepikarz z Ra- 


domska, na zasadzie art. 24 p. 2 1:30 
Ustawy z dnia 2 lipca 1920 r, prawo- 
mocnym wyrokiem Sądu Okręgowego 
w Piotrkowie z dnia 18 kwietnia 1923 
r, zatwierdzonym przez Sąd Najwyż- 
szy w Warszawie w dniu 10 września 
br., zestał skazany ma sześć miesięcy 
więzienia i grzywnę w wysokości jed- 
. nego miljona marek, a w razie nie- 
ściągalności na przedlużenie wymie- 
nionej kary do jednego roku więzie- 
nia, na opłaty sądowe w łącznej su- 
mie 200.400 mk. i na koszta sądowe 
w wysokości 21.816 mk 

Pietrków. dn 14 listopada 1923 r. 
Prekurator Sądu Okręg. w Piotrkowie 

(—) S.. Ziemski 


Sekretarz (-—) Wł. Stodółkiewicz 


SWIA D om 
Przemysłowo - Hanálowy 


Poleca 
Hurtowo i Detalicznie 


gotówką i zgłoszenia 


„GAZETA RADOMSKOWSKA*—niedziela 25 listopada 1925 r. 


| 


NAFTA, BENZYNA, 


ŚWIECE, WĘGIEL, KOKS. 


ULICA BRZEŹNICKA Ne 4 OBOK POCZTY. 
RECOEONCWRE EECC CEROCZ NOGE ZAC NEGO NEWOE EE OK OGAE ANNA SOŚNO 


fu 1,500,000 mx 


| słanemi 
| krytyczne prac 


wiązeczka drzewa 40 tys, furka tor- | wych. Niezależnie od 
Za bochenek chleba 
2 kg. płacono 120 tys., za kg. bułek 
125 tys., za kg. mąki żytniej 70 tys, 
za kg, pszennej 140 tys, za klg. cukru 


300 tysięcy marek. 


tego 


polskiej"—oto credo Redakcji. 


„Twórczość Młodej Polski*. 


i A Warszawa, Podwale 4. 
czasopisma pod powyższym tytułem 

poświęconego belletrystyce, poezji i 
muzyce— młodym talentom. Poza ar- 
tykułami fachowemi 


siążki powieściowe 
3 we stemplowane kupuję. 
i pracami nade- | źnioka 25. 
zawierać będzie omówienia g i 
umieszczonych w ze- prze am 

J-ym. W dziale tym „Twór- 
czość Mł. Pol." ma zapewnioną wspól- 


pracę najpoważniejszych sił 


szycie 


facho- | janny Grejwoda. 


UOZIAKOWY ZAKŁAD MECHANICZNY 


Spółka z ogran. odpow. 
w KADOMSKI, ul. Strzałkowska Nr. 18 
UWAGA!!! 


Pędnie (transmisje) 


z ; Str. F 


dział 


„inicjatywy Społecznej" służy za wol- 
ną trybunę dla propagatorów czynu 
polskiego, „Unarodowienie twórczości 


| Zaliczka na Il półrocze r b. wy- 
| nosi 100000 mk., które należy wpła= 
W grudniu r. b. ukaże się zeszyt 2-gi : na konto czek. P. K. O. N 7.062, 
I 
| 


oraz znaezki poczte- 
W. Kwec, Brze- 


EZ RZE DYRZO ZACZ OZZ 
30 okien pojedynczych z ober- 
luftami malowano biało z oku- 

ciom i szybami. Wiadomość Fryszerka młyn. 

— 2 


paszport rosyjski jadąc z Czę- 
stochowy w nocy na imię Mar- 


Wykonywa po cenach jaknajniższych UWAGAI!I 


szajby, tryby, łożyska, wrzeciona młynskie, 


wentylatory kowalskie ręezne i pasowe, walee do oleja pojedyn- 


cze i podwójne, krajzegi oraz reperaje wszystkie maszyny 


dla 


celów przemysłowych i rolniczych, jako to lokomobile, młocar- 


nie, motory ropowe i gazowe, traktory. 
elektrycznego i inne 


Ostrzenie (ryflowanie) walcy młynskich. 


maśzyny 


UWAGA! 


do światła 


Dia fabryk mebll 


giętych, szruby taboretowe nadesłanych i swoich modeli. 


BRP Wykonywa terminowo szybko i dokładnie. "TEM 


Poleca 
Hurtowo i Detalicznie 


SMARY, OLEJE, 


ZDZISŁAW RYLSKI . cez, Po” 


w RADOMSK.G 


SKŁADY ULICA ŚW. ROZALII Ne 13. $ 


VS=<(H 


+ 


Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego 


WACŁAWA PĄGOWSKIEGO 


Radomsko, ul. Krakowska M 10. 


Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów. | 
z ostatniej doby. | 


| 
| 


(dom wlasny) 


Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu warszawskiemu. | 
N i duź hór obuwia wykwintnego mę- 
Ważne dla panów! — a sezon zimowy duży wybór u 


skiego, we i MEC 


Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku. 


W sobotę i niedzielę d. 24 i 25 Lisfopada br. w teatrze „Kinema” 
JESZCZE TYLKO DWA DNI 


Chluba i duma polskiego przemysłu Kinematograficznego 
Monumentalny film polski 


TAJEMNICĄ 


KZSTAŃKI TRAMWAJOWEGO 


DRAMAT EROTYCZNY w 7 AKTACH i 
wedlug scenarjusza znanego nowelisty Józefa Relidzyńskiego. 


Film ten przewyższa treścią, grą i techniką 99*/, wyświetlanych 
a nas obrazów zagranicznych. 
W rolach głównych: === 


Jadwiga Smosarska. 


(, Kazia, pracowniea igły — — 
Hrabia Romaa Opolski, wykwintny, zimny i 
Światowiec, urodz. uwodz. i zdobyw. serce _ Kazimierz-J. Stępowski. 


Pan Miecio, sentymentalny golibroda Józei Węgrzyn. 

Matka Kazi, zrujnowana wdowa po literacie Felicja Piehor. 

Książę Zbaraski, przyjalciel Opolskiego Lazwika Frycze. 

Stella Maro, gwiazda kabaretowa Jaga Jano. 

Mr. Dolar, bogaty Amerykanin S. Bryliński. 

Władzio, braciszek Kazi Wiesio Skaratowicz. 

W rolach epizodycznych: 

M. Frenkiei, J. Śliwieki, P. Owerło, R. Morozowiez, W. Manowska, 

B. Horski, Z. Modrzewska, L. Morozewiez, E. Jagielski, S. Grolie- 

ki, A. Habert, Bolski, Sokołowska, Hryniewiczówna, Ulatowiez, 

Smoleńska,Czartoryska, Tomaszewska, Ladrec, Marcinowska i inn. 
Tańce wykonali: Parnel, Pawliszezewa i Kamińscy, 


UWAGA: W Riedzielę ostatni seans o godzinie 6 wieczorem. 


We wtorek, Środę i czwartek COLOMBINA 


d. 27, 28 i 29 b. m. 


Monumentalny życiowy sensacyjny dramat w 6-ciu aktach. 


PRARRORPREERÓZWES ZY RAPOBGCZNOO PO 


„GAZETA R RADOMSKOWSKA”—- niedziela 25 listopada 1923 Bee, 
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Giełdowy kurs walut. 
W dn. 23 Listopada płacono w War- 
szawie: za 1 dolara 2,550000 m., fran- 
ka szwajcarskiego 436,000 mk , koronę 
austrjacką 347 mk., markę niemiec- 
ką —fen., funt szterlingów 11.100.000 


marek., frank franc. 138.000 mk, 
Ceny zboża w Warszawie. 
Za 100 kilogr. czyli 244 funty. 


czystej wagi wraz z dostawą placono: 
za żyto 3,600,000 mk, —za pszenicę 
5.400.000 mk., za owies 3 400.000 mk, 
—za otręby pszenne — tys. mk.—ję- 
czmienne — tys. mk. Zboże pier- 
wszorzędnej jakości. 


Wyrok. 


Sąd Pokoju Okręgu miejskiege 
w Radomsku, na zasadzie art, 19 ust. 
1 Ustawy z dnia 2 lipca 1920 r, ska- 
zał Władysławę Dzierzgwę, lat 28, 
córkę Tomasza i Kmilji, mieszkankę 
miasta Radomska, ma grzywnę w wy- 
sokości pięciu miljonów marek z za- 
mianą w razie niewypłacalności na dwa 
miesiące aresztu i ua uiszezenie pię- 
cinset tysięcy marek opłaty sądowej, 
za pobieranie nadmiernych cen za 
mięso wieprzowe. 
Sędzia Pokoju (—) Z. Michałek 
Sekretarz Sądn (—) St Sandelewski. 
Radomsko, dn, 15 listopada 1928 r, 

i 


Wyrok. 


Sąd Pokoju Okręgu miejskiego 
w Radomsku, na zasadzie art, 19 ust. 
1. Ustawy z dnia Ż lipca 1920 r., ska- 
zał Szymona Ofmana, lat 40, syna 
Dawida i Tauby, mieszkańea miasta 
Radomska, na grzywnę w wysokości 
trzech miljenów marek z zamianą w 
razie niewypłaealności na miesiąe are- 
sztu i na uiszezenie trzystu tysięty 
marek opłaty sądowej, za pobieranie 
nadmiernych cen za mięso 
Sędzia Pokoju (—) Z. Michałek 
Sekretarz Sądu (—) St. Sandelewski. 
Radomsko, dn. 15 listopada 1928 r. 


l 


Konserwətorjum Warszawskiege 


Uczenica udziela lekcji mozyki na forte- 
pianie. Wiadomośś: Stodolna 36. 

książeczk k ; d 
AUUBÍONO przez PKU s Piotrkowie, na 


mię Leona Plebanka. 
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Redaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku. 


